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K o b l c u c ,  dnia 1 7 .  Kwietnia.  — Publ iczność tutajszą uiepomału oko ­
l iczność ta zdumia ł a ,  iz wczoraj  wezwano  nagle wszystkich rezerwi s tów 
i landsverow pierwszego powołania  do nadbu rmi s t r za , dia wypoś rod kow a-  
nia s t o sunków famil i jnych każdego,  w celu us t anowieni a ,  którzy w p r z y ­
padku  powołania  pod broń naj łatwiej  dom swó j  opuścić mogą.  Poni eważ 
nie da się w y p o ś ro d k o w a ć , coby mogło dać obecnie powód  do uzbrojeń tak 
nad zw yc z a j n yc h , przeto wpada ją  tu na domys ły  nader  rozmaite.

F r a n k f u r t  n. M. 20-  Kwietnia.  — Pismo rządu cesarsko aust ryackie-  
go przesłane Schmer l ingo w i , które  tenże p rzedłożył  wczoraj  na posiedze­
niu zgromadzenia rzeszy,  brzmi jak nas t ępuje :  ^Pełnomocnik cesarski p rzy  
w ładzy  centralnej  do minis ters twa rzeszy sp r aw  wewnęt r . !  Rząd  cesarski w y ­
dał do mnie re skryp tem z d. 5 .  t. m. z po wodu  postanowień uchwalonych 
przez zgromadzenie  narodowe niemieckie we względzie zap rowadzenia  k o n ­
s ty tucyi  i wy bo r u  naczelnika rzeszy,  co na st ępu je :  Niemieckie zgromadze ­
nie n a r o d o w e , według zdania r ządu cesarskiego,  uieodpo wiedziało oczeki­
waniom jakicli  się po nim spodziewano.  Zamiast  j ednoi s tnych  potężnych,  
a z tąd w przyszłość  bogatych Niemiec,  do czego czynności ą swo ją  kamień 
węgie lny położyć było powinno,  starało się ono pańs two  idealne u tworzyć ;  
jes t  to pokuszenie  się dążące do osłabienia a nawe t  potargania  węz ł a ,  k tóry 
rozmai te szczepy niemieckie od wieków powiązane u t r zy inywa ł .  — Niemoże 
tu być zamiarem r ządu cesarskiego pos t ępować  za krokiem pow s t r zy my  wa- 
n y m  zgromadzenia na rodowego,  począwszy  od jego zawiązani a ,  i zastana­
wiać się bliżej nad wypadkami  n i eko rzys ln r i n i , jakie ciągle jego wahanie 
i nadto częste wdzieranie się w obręb centralnej  władzy wykonawcze j  ko ­
niecznie zrodzić musiało.  Ogranicza się j edyni e  na wyjęc iu  i wyjaśni eniu  
uchwał  Aus t ryą  bezpośrednio do tyc z ą cy ch , które s tanowi sko oznaczyć będą 
mus ia ły,  jakie Aus t rya  w skutek tychże pod okolicznościami przytoczonemi 
zająć zmuszoną  będzie. O d  chwili  jak minis ters two obecne w programie 
swoim z 2 7 .  Listopada r. z. oświadczyło,  iż kraje i szczepy monarchi  au-  
st ryackiej  si lnym węzłem konstytucyi  wspólnej  w j edno wielkie państwo 
połączyć  zamierza,  u tworzy ło  się w zgromadzeniu uarodowćtn s t ronnic two,  
k tór e  wszelkiego dokładało s t aran ia ,  aby ni epodobnem uczyni ć ,  iżby A u ­
st rya  przy Niemcach pozostać mogła.  Rozumiało  ono,  iż dopięło celu s w e ­
go, przep rowadza j ąc  postanowienia  §. 2 .  konstytucyi  w Frankfurcie  uc h w a ­
lonej ,  które dla kra jów niemieckich mających naczelnika wspólnego z nie- 
nietnieckiemi , odbrębne  własne kons ty tu cyą ,  rząd i admiuis t racyą  s tanowią.  
A zatem przypuszczano,  że rozporządzenia  t akowe niedad^ą się pogodzić 
nietylko z zapowiedzi aną  już przez rząd aus t ryacki  ale nawe t  dostatecznie 
uzasadnioną i oddawna  w życie w pr ow ad zon ą  zasadą jednoli tości  cesarstwa 
aust ryackiego.  Niechajże teraz o w i ,  k tór zy  mimo tego jednak  post anowie­
nie to koniecznością żadną nie upo wodowane  sprowadzi l i ,  i za skutki  jego 
odpowiedzą .  Dalej zgromadzenie narodowe  uchwalając dnia 2 7 .  z. m. w y ­
bó r  naczelnika rzeszy dziedzicznego,  oddali ło się od form zamierzonego p a ń ­
s twa  związkowego ,  a zbl iżyło się do tychże państwa jednol i tego w sposób,  
jaki z udzielnością pojedyńczych r ządów niemieckich pogodzić się uieda, 
k tóra  j edyni e  w rzeczywis tych celach federacyi ograniczeniu n i euchronnemu 
uledz może.  Nakoniec zgromadzenie na rodowe  uchwala j ąc  postanowienia  
z 28 -  z. m . ,  podług których tylko przez nie ułożona kons tytucyą  ma być 
p r zy j ę t ą  i j ako p rawna  ogłoszoną ,  opuści ło drogę  p o r o z u m i e n i a ,  k tór ą  
post ępować  było powinno,  a k tór ą  r z ądy  wyraźnie  sobie zast rzegły.  Z a ­
razem przezto,  iż ogłosiło się nieustającem aż do zebrania się sejmu rzeszy,  
k tó r y  ma być z w o ł a n y m , s tanęło na podstawie bezp rawne j ,  na k tóą r ządy  
ni ewidzą  pot r zeby za niem postępować.  — Aus t rya  serdecznie powiązana 
z Niemcami wspólnością ścisłą od tak dawna  istniejącą,  w yp ły  wającemi z niej 
interessami rozłączyć się niedającemi i niezaprzeczenie ważnemi jeszcze uk ła ­
dami ,  nie może i nieporzuci  nigdy węzłów takowych .  N ierozwiązany  jeszcze 
związek n iemiecki , jakim go t raktaty  u tw orzy ły .  T r w a j ą  jeszcze p r awa  i zo­
bowiązani a cz łonków jego.  Jeżeli zatćm Aus t r ya  z p ow o d u  okoliczności w ła ­

śnie przytoczony cłi na teraz udziału mieć nie może w  państwie związkowo wetu, 
jakie postanowienia zgromadzenia  narodowego  u tw orzyć  zamierzaj ą,  zast rze­
gając sobie jednakże  p rawa,  jakie jej  his torya i układy zapewn ia j ą ,  to jednakże  
losy starego jej  zw iązkowego  szczerze jej  obchodzić nie p r zes t aną ,  i p r zy  
zmianie s t o sunków go to w ą  j es t  z radością dowieść czynem współudzi a łu  
swego.  Otóż to są zmiany J .  L. Mości ,  k tó rym tenże w ie rnym pozostanie.  
Podobnie jak J .  C. M. w depeszy'  przesłanej  4 • Lu tego zast rzegł  sobie u roczy­
ście przeciw poddaniu siebie pod władzę centralną przez innego księcia nie­
mieckiego dzierżoną,  pos t anowi ł  także nieodzownie ,  władzy u st awodawczej ,  
według konstytucyi  wspólnie z reprezentantami  Aus t ry i  w y k o n y w a ć  się 
maj ącej ,  nigdy i pod żadnym warunkiem pod zwierzchni ctwo obcego zg ro ­
madzenia ustawodawczego nie poddawać.  Co się t yczy depu tow an ych  au-  
st ryackich do zgromadzenia narodowego ,  maj ą ci posels two swoje  w sk u t ek  
zamknięcia obrad nad dziełem kons ty tucy i  uważać  za skończone,  i n ie zwło ­
cznie do domu swego powróc ić ,  gdyz  dłużej  n iepowinni  brać udziału 
w zgromadzeniu ,  które  jak wyże j  powiedz iauo ,  przez przyjęcie  uc hw a ły  
7 dnia 2 8 .  z.  m. pods t awę  p r awa  i słuszności  opuści ło.« Mając zaszczyt ,  
udzielić treści przesłanej  do mnie depeszy mi n i s t e r s t w u , dołączam prośbę,  
aby ta niemieckiemu zgromadzeniu na rodow emu  przed łożoną  została.

F r  a n k f u  r  t n. M., dn. i  5 .  Kwietnia  1 8 4 9 .  S c h m e r l i n g .
F r e i b u r g ,  1(5. Kwietnia.  — W  skutek rozporządzenia  minis ters twa 

k s i ą ż ę c e g o  z  d n ia  1 3 .  m .  b. u m o r z o n o  process przeciw Amali i  S t ruve  i b ra tu  
jej H u z a r  obwinionym o z b r o d n i ę  s t an u ,  i w  nadziei ,  że nadał  nienagannie 
sp r awować  się będą ,  wypuszczono ich na wolność.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d. *20. Kwietnia.  — Z Pesztu donoszą  nam pod dniem 1 7 .  

t. m., że huzary  prawie  codziennie wojsko cesarskie zaczepiają i utarczki  
małe z niem wio dą ,  i tak dnia wczorajszego uderzyl i  na wojsko aust ryackie 
w chwi l i ,  gdy  to było zat rudnione gotowaniem j a d ł a ; rozpoezęło się s t rze­
lanie z dział i rakiety by ły  w robocie,  lecz owi  Arabowie  puszczy,  j ak  
wia t r  zno w u  umknęli .  Pewnie  zn ów  gdzie na jaki przez wojsko cesarskie 
słabo obsadzony punkt  uderzyć  zamyślają.  P r zyznać  t r z eb a , że dowódzcy  
polscy wojska węgierskiego bardzo szybko si ły swoje  przerzucać umieją 
z jednego miejsca na d rug i e ,  w  jednej  chwili  tu są i j u ż  ich tu nie masz.  
Kiedy armia aust ryacka jak p rzyku t a  pod Pesztem s toi ,  zapuszczają oni za-  
zagony swoje  po całym kraju męczą i osłabiają woj sko aus t ryackie  i poja ­
wiają  się na raz t a m,  gdzie ich się najmniej  spodzi ewano.  Pod ług  donie­
sień na jnowszych  z Pesztu nades ł anych,  s tały armie naprzeciw siebie nieda­
leko G r a n u ;  skr zydłem ostatecznem opierali się W ę g r z y  o lasek miejski P e ­
sz tu ,  drugie skr zydło  obsadzi ło okolicę ł omów kamiennych.  Armią  p o ­
wstańców dowodzi ł  Giirgey.  Mieszkańcy Pesztu każdej chwili  spodziewal i  
się,  że W ęg rz y  do miasta w pad ną ;  a l e  s k o ń c z y ł o  s i ę  n a  r o z k a z i e  
W c l d e n a ,  i ż w a ń t u c h y  w e ł n y  d o s t a w i o n o .  No wyc h  pieniędzy 
papi erowych  węgierskich jeszcze w handlu nie by ło ;  kupcy niektórzy  k ramy  
swoje  pozamyka li ,  aby nie sprowadzić  sobie jakiej  nieprzyjemności .  — P i ­
smo czasowe B u k o w i n a  maluje obraz serce zak rwawiaj ący  s tanu p ro wi n -  
cyi tegoż nazwiska.  Niedostatek i nędza w tak wysokim stopniu tara p a ­
n u j ą ,  iż we wsiach niektórych ludzie od kilku tygodni  żyją  t y lko s ł omą 
siekaną i żołędzią zmeloną ,  pomięszaną z mąką  z kuku rydzy .

Dzienniki niemieckie uporczywie  p r zy  tem obstają,  że poseł  turecki  
p rzy  tutejszym dworze  został  odwo łany m i rozmaite s tąd w yp ro w ad z a j ą  
wnioski  i przypuszczenia.  0  ile w iem y ,  t y l e  jes t  w tera p r a wd y ,  że poseł  
W .  Po r t y  Schekib Effendi rzeczywiście został  od w o ła n y m ,  lecz go na tyc h -  

i a s t zastąpi ł  na tej posadzie p. Mussu rus ,  k t ó r y  j u z  przed 6.  tygodni amii i i

wr ęczy ł  J .  C. Mości listy wierzyt elne  swojego mona rchy .
Donoszą  z Mestre 1 0.  K wi e tn i a : Oblężenie YVcnecyi wkrótce  rozpocznie 

się z najwięszą energią.  Codziennie nadchodzą do obozu pod Mestre  świeże 
batal iony t ak ,  że za 1 0  dni przeszło 2 0 , 0 0 0  ludzi będzie tam skoncentro-
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wane .  Feldmarszał  Ha yna u  stanie w  tut ej szym pałacu.  Marszalek Radetzki  
przybędzi e na krótki  czas dla przej rzenia  p rzygo towań  oblężniczych.  Około 
4 5 .  m. b. nastąpi  p ie rwszy  a t t ak  na Malghe rę ,  której  załoga po większej  
części z Pol aków z łożona,  wy no s i  do 3 0 0 0  ludzi.

W e d ł u g  doniesień z Medyoa lnu  15.  b. m. p r zyb y ł  tam wys ł any  przez 
króla sardyuskiego jen.  Dabor.nida.  M ó w i ą ,  że markiz Spinola  t o w a rz y ­
szy mu jako a jent  dyplomatyczny .  Rozmai te  k r ąży ły  pogłoski  o p o w o d a c h  
tak spóźuionego przybyci a tych pe łnomocników.  G łó w n ym  tego powodem 
zdaje się b y ć ,  że marszałek Radetzki  prot es tował  przeciwko mianowaniu 
pełnomocniki em markiza Ricci. J ener ał  Dabormida należy do s t ronnic twa  

umiarkowanego .
Gazeta wiedeńska donosi  z Pesztu 1 7 '  b. m. Pr zybyci e feldm. Welden 

ogromny  w  armii  cesarskiej sp r awi ło  en tuzyazm;  gdziekolwiek się pokazał 
p r zy jmowano  go ok rz yk am i ,  IG-  w.eczór  odbyło się wielkie rekognosko-  
wanie przeciwko powst ańcom.  Lecz środek ich cofnął się zaraz przed wo j ­
skiem cesarskiem. W  Peszcie i Budzie najgłębsza panowała  spokojnosc.  -  
Z  Zemun ia  donoszą ,  że Madziary 8.  b. m. zrobili  wycieczkę z Pe t rowara-  
d y n u  i podpal iwszy Gospodencze wyruszy l i  ku  Titel .  J ener ał .  Nugen t  i

Kniczanin ruszają  przeciwko nim.
W i e d e ń ,  d. 2 2 .  Kwietnia .  -  Z Pesztu donoszą  nam nasi k o r e s p o n ­

denci au st ryaccy,  że o 4  godzinie z rana dnia 11). b. m. wo jsko aust ryackie  
opuści ło obóz pod tern miastem i rusza w k ie runku  W a i t z e n  i okolicy.  Lala 
armia aust ryacka  od Budzynia  aż do Komorn  Jziś  przechodzi  Duna j ,  i ude­
r za na wszystkie  punkt a  armii  węgierskiej ,  a tymczasem feldmarszałkowie 
Schlick i Jelaczic poza W a i t z en  działać mają na ty ły  i skrzydło W ę g r ó w .  —  
Część Madzi arów  stoi pod N e u t r ą ,  ( 8 - 1 0  mil na północ wschód od Presz-  
burga)  naprzeciw nim feldm. W oh lg em ut h  z dwiema brygadami naj lepszego 
wojska .  Linia obu  wo j sk ,  jes t  teraz bardzo rozległa i b i twy  stanowcze 
mogą  zajść równocześni e na dwóch różnych  i dalekich punktach.  — Z Pe 
sz tu p r zyby ł  k u r y e r  z wiadomością ,  ż e  d n i a  2 0 .  i 2 1 .  b. m. p r z e z  na-  
c z o n e  s ą  d o  p o w s z e c h n e g o  u d e r z e n i a  n a  w o j s k o  m a d z i a r s k i e .  
Gdy to piszemy,  j uż  zapewne  losy się ros t rzyga j ą .  Mi n i s t e r i a l ny  au s t ry ­
acki k o re s p o n d e n t  także powtar za  tę wiadomość.

W ę g r  y .
P e s z t ,  18. Kwietnia .  — (Madziarska kor r espondeucya. )  Dziś l 5 , 0 0 0  

wo jska aus t ryacki ego przyspieszonemi pochodami wy ruszy ło  z obozu pod 
Pesztem przez Budzyń  do Granu.  Te n  nagły pospiech tylko wyt łumaczyć 
m oż n a ,  jeżeli Aust ryacy  pod jeueralem Woh lgemuthem oblegający Komorn  
ponieśli  klęskę. N o w y  wódz  a u s t r y a c k i  b a r o n  W  e lden uic p r z y b y ł  do  Pe-  
s z t u ,  tylko pozostał  w Granie ,  zaprzes tano rek w i rować wełnę  i miechy 
z piaskiem do barykadowania  Bu dzyn i a ,  wszystko  to nap rowadza  na mysi,  
że cesarscy zamierzają  opuścić Budzyń  i Peszt  i cofną się do Granu . Raab.  
Aus t ryacki  rząd za późno post anowi ł  prowadzić  wo jnę  węgierską  kosztem 
węgierskim.  Assygna ty  ubezpieczone na dochodach państwa  węgierskiego,  
kazał  rząd w yd aw ać  bez zezwolenia s tanów.  W  idać z t ąd ,  że rząd au s t ry ­
ack i ,  ani sie chce w tej mierze t r zymać  nadanej  kons ty tucy i ,  bo i ta prze­
pisuje p r zyzwolen ie  s t anów na długi państwa.  Nikt  przeto nie chce brać 
tych a s s yg na tó w , a rząd węgierski  ogłosił  naw e t  a ssygnaty  te za la ł szywe 
weksle.  W  odezwie swej  Koszut  ogłasza komissarzy wyznaczonych  przez 
W ind i s ch g ra t za  do pr zywracani a  zaciągów znies ionych ua sejmie węgier­
skim w roku  1 8 4 8 . ,  za w y ję tych  z pod prawa.  J akoż chłopi korzys ta jąc 
z pozwolenia  zabili cesarskiego komissarza w  Uunawekse .  W ed łu g  niepe­
w ny ch  wiadomości ,  miał Bem zdobyć fortecę T e m e sw a r ,  inni zaś mówią ,  
że Bem znajduje  się p r zy  armii  pod Pesztem. W s z y s tk i e  wiedeńskie dzień- 
niki łżą po minis teryalnemu.  Jednem z tylu k łamstw jes t  wiadomość,  ze 
d. 16 .  W a i t z en  zdobyli  nap ow ró t  Aust ryacy .  Nietylko Wa i t zen  ale i N o w y  
Pes z t ,  pierwsze przedmieście Pesztu obsadzili  W ęg rz y  i dotąd t r zymają.

Podobno  feldmarszałka Vogla ko rpus  pośpieszający na pomoc Aus t rya -  
k o m,  w okolicy Monkacza został  napadnięty przez W ę g r ó w  i zniszczony.  
T a k  przynajmn ie j  donosi  gazeta nadodrzauska.

Baron Wesse leny i  na posiedzeniu sejmu w Debreczynie rzuci ł  myśl 
t aką-  . .Życzyłbym sobie rzeczypospol i tć j  naddunajskiej  z wszelką sp r ęży ­
stością,  jaka miejsce znaleść może w rzeczypospol i tćj  pańs tw  zjednoczonych,  
k tó r a  obejmuje wszelkie na rodowośc i ;  na wschód zawrzemy  przymierze 
dalsze z Dako Romanami ,  na południe  z S łowianami  po łud n i owy mi ,  na 
zachód pań s t wa  zfederowancmi Niemiec. W ę g r y  wtedy  tw orz yć  będą 
p a ń s t w o  centralne a Budzyń z Pesztem by łyby  met ropol ią  E u r o p y  cen­

t ralnej .« — .
P rzedwczo ra j  odby ła  tu policya r e w iz j ą  bardzo ścisłą w mieszkaniu t u -

tajszego literata B. M au ek s ch a ,  ponieważ dowiedziono m u ,  że zostawał  
w  ko re spondenc j i  ciągłej z gazet ą wrocławską,  p o w ia d a j ą ,  że w listach 
czys to niby famil i jnych pomiędzy  wierszami pisał a t ramentem chemicznym,  
k t ó r y  t y lko w skutek rozgrzania  mocnego dopiero mógł być czyte lnym,  
owe  jak najdokładniejsze spr awozdani a  o zwycięs twach Madziarów nad Au-  
s t ryakami .  Nieprzyjaciele chcąc męża tego w oczach zagranicy potępić,  
r ozgł aszaj ą,  iż on równocześnie  do rozmai tych  dzienników ołomunieckich 
i wiedeńskich p i s ywa ł  od samego początku tej wo jny  spr awozdani a w duchu 
najzapaleńszego pa t ry o ty  aust ryackiego.

O r g a n i z a c y a  a r m i i  w ę g i e r s k i e j  i p l a n  j e j  W P j e n n y .  Lubo

około końca  Grudnia j uż  przeszło 1 0 0 , 0 0 0  ludu pod broni ą s t anę ło ,  to j e ­
dnakże z nich można było zaledwo GO,0 0 0  stawić naprzeciw armii au s t r y -  
ackiej , która  się w 1 1 0 , 0 0 0  żołnierzy po obydwóch  s t ronach Dunaju p o ­
su w a ła ,  gdyż  pewna część batal ionów uzb ro jonych musiała być w ys ł an ą  
na południ e przeciw Se rbom , inna na wschód do Siedmiogrodu.  Owe 
6 0 , 0 0 0  byli  wprawdz ie  ludzie ,  k tórych zapal mógł  bohaterami zrobi ć,  ale 
zbywa ło  im na wyćwiczeniu w obrotach wo jennych ,  w używan iu  broni  
a powiększćj  części i na karności.  Do tego doliczyć trzeba stan powietrza,  
k tóry post ępowan iu  Au s t r yak ów  na tern dla nich zazwyczaj  tak n ieprzy j a-  
jaznem położeniu miejsca by ł  nader  dogodnym.  W ę g r z y  szczególniej na 
żądanie  Koszuta  okolicę całą około Raby ,  Komornu  i Pesz tu okopami  w y -  
sokiemi prawie  zabarykadowal i ,  drogi pop rzekopywal i  i mosty poznosili ,  
dla wst r zyman ia  nieprzyjaciela i s koncent rowania  ile możności jak najwięcej  
wojska w Peszcie.  W  tein nadchodzą  mrozy ciągłe ,  jakich w Węgrzech  
od 5 0  lat n iepamięt ają ;  nietylko rzeki i Dunaj  nawet  tak zamarzły ,  iż wsz ę ­
dzie bezpiecznie po nich przechodzić by ło  można ,  ale leż i b ł o t a ,  wśród  
k tórych  okopy  p o s y p a n o , były dla j azdy  i a r t yleryi  dos t ępnemi , i z tąd po ­
szło, że wszelkie ś rodki  obronne a mianowicie okopy stały się n i euży t e ­
cznemu Niepozost awało zatem nic innego komissyi  ob rony  k r a ju ,  jak albo 
pod murami  Pesztu całe siły wojenne skoncen t rować ,  i z armią  mniejszą co 
do liczby i żołnierzem zaledwo cokolwiek z wo jną  obeznanym p rzy j ąć  bi­
twę  z wojskiem p rzcważa j ącem, starem i dobrze wyćwiczonem,  i przy tein 
obie stolice kraju a przynajmniej  Peszt  o tworem stojący wys tawić  na bom­
bardowan ie  a może i spustoszenie zupe łne ,  albo też cofnąć się wewn ą t r z  
kraju,  wybrać  n o w y  punk t  centralny dla organizacvi  wo jska ,  k tó ryby  p r z y ­
najmniej  dla położenia swego dwa do trzech miesięcy był  zabezpieczonym,  
z s tanowiska korzys tnego wewn ą t r z  W ę g i e r ,  osobl iwie nad brzegami rzeki 
Cissy,  poż y t k ow ać ,  i tam gdzie armie wielkie rozwijać się n iemogą ,  o d ­
działy pojedyńcze p rzyzwycza j ać  i praktycznie  wprawiać  do boju.  Otóż to 
Wła .  Messaros ,  minister  wo jny,  pop ie rany  przez Koszuta ,  te rozbierał  p o ­
wody na posiedzeniu sejmu ku końcowi Grudni a ,  dla uzasadnienia zdania 
sw ego ,  aby ustąpić z Pesztu i siedlisko rządu przenieść do Debreczyna.  
Lubo  dla pa t ryo tów  wszystkich bolesną było rzeczą tę s t a rodawną  stolicę 
bez stoczenia b i twy  opuści ć,  lubo mówcy niektórzy zwracal i  uw a g ę ,  że 
krok podobny w p ł y w  zły w y w rz e  na ogó ł ,  gdyż  nietylko nieprzyjaciel  
i zagranica ale nawet  pewna  część narodu własnego uważać  w nim będzie 
brak odwagi  i pos t anowieni a ,  to jednakże  proj ekt  ministra wo j ny  p rawie  
jednogłośnie p r z y j ę to ,  i tejże samej nocy jeszcze wielu cz łonków r ządu  j a -  
koteż sejmu Pesz t  opu śc i ł o , udając się koleją żelazną ku Szolnoko w i , dla 
obrania siedziby w Debreczynie.  Tydz i eń  cały,  nim Au s t ryacy  do miasta 
wkroczy l i ;  poświęcono na wywiezieni e w ew n ą t r z  kraju koleją żelazną 
wszystkiego t ego,  coby nieprzyjacielowi  do prowadzeni a  dalszego wo jn y  
p rzydatnem być mogło:  gwardy i  narodowej  broń odeb rano ,  fabrykę broni ,  
j akot eż  ma terya ły  do lania dział ,  prassy i papier  p r zy sz yko wa ny  do odci­
skania not  ban ko w y ch ,  wszystkie  kassy publ iczne,  broń wsze lką ,  amuni -  
c v ą ,  mund ury ,  nawe t  wozy  w o j s ko w e ,  wagony  kolejowe i l okomotywy ,  
wszys tko na kolei żelaznej w miejsce bezpieczne za Cissę p rzep rowadzono ,  
a kolej w wielu miejscach poniszczono.  Wszelkie  zaś zasoby zboża ,  które  
w wielkich składach nad Duna j em w Wieselbcrgu i Raab nagromadzono,  
około 8 0 0 , 0 0 0  mec aust ryackich (przeszło 1 milion szełli berl ińskich) po ­
zost awiono w tw ie rdzy  bezpiecznej Komorn  z załogą 1 0 , 0 0 0  żo łn i e r zy ;  
częścią aby nieprzyjaciela z ty łu  z a t rudniać ,  częścią aby panować  nad ko-  
munikacyą  na Dunaju  pomiędzy Wie dn i e m a Pesz t em,  a t ym sposobem 
przymuszać  a rmią  nieprzyjacielską do sprowadzani a potrzeb wszelkich na 
osi i prowadzenia  ich z sobą ,  co podczas łagodniejszej  po ry  roku nie tylko 
z nieskończonemi t rudami i kosztami połączone było,  ale jeszcze wśród  ludu 
nieprzyjaznego sposobu myślenia znacznej części armii dla Zasłaniania tych 
w ozó w  wymagało .  W  Debreczynie u tworzy ł a  się teraz rada w o j en n a ,  do 
której  oprócz j ener a łów węgierskich G o r g e y a ,  Klapki i Vettera przy j ę to  
także Pol aków Dembińskiego i Bema i Francuza  Duchatela.  Pos t anowiono  
trzema korpusami  a rmi i ,  które w ogóle 6 0 , 0 0 0  żołnierzy i 1 0 0  dział w y ­
nosi ły,  a które Ar tu r owi  Gdrgey pod dow ódz two  oddano,  Au s t r ya k ów  na 
równ in i e  pomiędzy Dunajem a Cissą w szachu t r zymać ,  i i lemoźności od­
pierać. Ś rodek W ę g r ó w  działał pod Szo lnoki em,  i z Szolnoka na drodze 
j edynej  wiodącej  z Pesztu przez Abany  na ró w n in y  Cissy;  drugi  ko rpus  na 
p r awem skrzydle naprzeciw Schlicka broni ł  p r z ep rawy  przez Cissę w o k o ­
licy T o k a j u , a zarazem obowiązkiem jego było z rewol tować komi taty gó ­
rzys te  i p rzywróci ć s tyczność z Gal icyą ,  zkąd tysiące młodzieży polskiej 
wciąż do armii węgierskiej  p rzechodz i ło ;  trzeci korpus  twor zy ł  skr zydło  
l ewe ,  i zasłaniał miejsca dogodne do p r z ep rawy  przez Cissę od Kcczkeinet,  
gdzie stal ban z Kroatami  swoimi.  Zadaniem teraz g łównem było zabezpieczyć 
sobie plecy’, t dl a tego wysi ano  do Siedmiogrodu Bema z korpusem 1 5 — 2 0 0 0  
wo jska ,  pomiędzy temi legią akademicką i kilka s zwadronów u łanów p o l ­
ski ch ,  nietylko dla t ego ,  aby kraj  ten zno w u  pod panowanie  W ę g r ó w  
p rzyw róc i ć ,  aie aby podb iwszy  go z tamtąd znaczne siły wo jenne  przeciw 
Pesztowi  i Wi edn iowi  wyprowadzi ć .  J a k  podbicie S i edmiogrodu ,  r ównie  
ważnem było  dla późniejszych działań wo jennych ku zachodowi  zajęcie ba- 
natu i Backi ,  nowo  u tworzonego  tak nazwanego wo jewódz twa  serbskiego,  
zkąd nietylko armia g łówna  we  flance była  z ag rożoną ,  ale też kraj  cały na
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n a p a d y  p u s t o sz ą ce  h o r d  se rb sk ic h  p o d  K m c z a m n e m  i R u k a w i n ą  i i n n y c h  
w y s t a w i o n y .  -  Z  p o w o d u  tego w y s ł a n o  z n a c z n y  k o r p u s  w o j s k a  na p o ł u ­
dn ie  z ac h ód  1 7 , 0 0 0  Żołni erzy  z 2 4  dz ia łami  p o d  d o w ó d z t w e m  s ł a w n e g o  p a r ­
t y z a n t a  P e r c z e l ,  k t ó r y  sig z le 've n ‘ « t n y d ł e m  a rmi i  g ł ó w n e j  p o u  k l a p k ą  
i V e t t e r e m  p o ł ą c z y ł ,  i w k i e r u n k u  K r o a cy i  i S t y r y i  miał  d z ia ł ać ;  d r u g i  k o r ­
p u s  1 8 , 0 0 0  l iczący z 3 0  dz ia łami  po d j e n e r a ł a m i  B ł a g o w i c e m  i K a z i m i e -  
Tzem B a t h y a n y  miał  działać w k i e r u n k u  S ł a w o n i i  i S y r m i i  i P e t e r w a r d e i n  
u w o l n i ć  od o b l ę ż e n i a , a t rzeci  k o r p u s  1 5 , 0 0 0  p od  p u ł k o w n i k i e m  Kiss  p r z e ­
z n a c z o n y  by ł  w y ł ą cz n ic  p r z e c i w  S e r b o m ,  ich o b o z o w i  g ł ó w n e m u , o k o p o m

S t .  T o m a s z a .
Ki edy  r o z p o r z ą d z e n i a  te u c z y n i o n o ,  a w  części  n a w e t  w y k o n a n o ,  g t o -  

w n e m  z ada ni em Ko s zu l a  i k o m i s s a r z y  o b r o n y  k r a j u  b y ł o ,  p osp ol i t e  r u sz en i e  
ws zę dz i e  p o w o ł a ć ,  dla d o p e łn i en ia  a rmi i  i z a t r u d n i e n i a  ni em n i ep r zy ja c i e l a  
n a  ws zz s t k i ch  mie j scach.  — J a k  plan ten g ł ó w n i e  p r z ez  De mb iń s k i eg o  u ł o ­
ż o n y  w y k o n a n o ,  i jak błogie  on  p r z y n i ó s ł  o w o c e ,  d o w o d z ą  lezące p r z ed  
n a mi  w y p a d k i  d w u m i e s i ę c z n e j  n i e p r z e r w a n e j  i zaciętej  wa l ki .  — N i e t y ł k o  
S i e d m i o g r ó d  p o d b i t y  i z z n ac zn em i  j e g o  ź r ó d ła m i  w p ien i ędza ch  i l udz i ach 
p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  s e j m o w i  d e b r e c z y n s k i e m u  o d d a n y ,  n ie ty ł ko  p r z e z n a c z o n y  
na  p o m o c  k o r p u s  r o ss y j s k i  na  poc iechę  całej  p r a w i e  E u r o p y  u c y w i l i z o w a n e j  
z n i s z c z o n y ;  ale Bem p r z y b y ł  na  tę s t r o n ę  Cissy do g ł ó w n e j  a r mi i  z k o r p u ­
sem p r z es z ło  2 0 , 0 0 0  ludzi  w y n o s z ą c y m ,  p o m i ę d z y  t emi  1 2 , 0 0 0  j a z d y  z n a ­
r o d u  s z e k l e r s k i e g o ; n i e t y ł k o  p o ł u d n i e ,  b a n a t  i B a ez kę  z u p e ł n i e  p od bi to ,  
w o j e w ó d z t w o ,  ó w  w y n a l a z e k  u l t r a c z e c h ó w  p r ag s k i c h  i c h lu b ę  S t a d i o n a  
z sp i su  k s i ę s t w  w y m a z a n o ,  P e t e r w a a d e i n , T i i e r e s i e n s t a d t ,  Sz c ge d i n  od o b l ę ­
żenia  u w o l n i o n o ,  S o m b o r  z a b r a n o ,  o k o p y  St .  T o m a s z a ,  k t ó r e  d o t ą d  za nie- 
d o b y t e  u w a ż a n o ,  w s t ę p n y m  b oj em za ję to ,  ale do  t ego,  j a k  w p r z ó d y  p o s t a ­
n o w i o n o ,  te t r z y  k o r p u s y  p o d  M a u r y c y  P e r c z l e m ,  p u ł k o w n i k i e m  Kiss ,
j e n e r a ł e m  V e t t e r  i K a z i m ie rz em  B a t h y a n y  p o ł ą c z y ł y  s i ę ,  p r a w e  s k r z y d ł o
A u s t r y a k ó w  po d b a ne m J e l ac zy c cm  od  K e c z k e m e t ,  aż p r a w i e  w  ulice F e  
s z t u  o d p a r ł y  i k o r n u n i k a c y ą  z g ł ó w n ą  a r m i ą  p o d  G o r g e y e m  p r z y w r ó c i ł y .  
D z i a ł a n i a  W ę g r ó w  na  p ó ł n o c y  t akże  szczęście  u w i e ń c z y ł o ;  Mi skol cz  i K o ­
sz y ce  z a j ę l i ,  F r e s z o w  ob sa d z i l i ,  a p rz e z  to t ak w a ż n y  w ą w ó z  D u k l i ,  j e ­
d y n a  d r o g a ,  k t ó r ą  w o j s k o  z Gal icyi  p r z e p r a w i ć  się m o ż e ,  w ich zos ta je  r ę ­
k a c h ,  i A u s t r y a  ż a d n y c h  już  p o s i ł k ó w  z Gal icyi  s p o d z i e w a ć  się nie może.
  L ecz p o d o b n i e  b o j em z w y c i ę z k i m  j a k  a rmi a  p ó ł n o c n a  i p o ł u d n i o w a
p o s t ę p o w a ł  t akże  i ś r o de k  p o d  d o w ó d z t w e m  o sobi s t em D e m b i ń s k i e g o  i m ł o ­
dego ,  bo d o p i e r o  3 2  łat l i czącego b o h a te r a  i j e n e r a ł a  A r t u r a  G o r g e y a .  K o r ­

p u s  t en 6 0 , 0 0 0  ż o ł n i e rz a  l iczący,  p r o w a d z ą c  n i ez l iczone  t ł u m y  p os po l i t e go  

r u sz e n i a  s t o c z y ł  b i t w y  k r w a w e  p o d  K a p o ł n ą ,  G y o n g y o s ,  i w a l k ę  6  dni  
t r w a j ą c ą  pod  H a t v a n , i s toi  t e r a z  d o t y k a j ą c  l e w e m  s k r z y d ł e m  m u r ó w  P e -  
s z t u , a p r a w e m  z ada ł  n i ep r z y ja c i e l o w i  p o d  Gbdo l l b  cios n i e p o w e t o w a n y ,  
p r z y w r ó c i ł  sobie s t y c z no ś ć  z a r m i ą  p ó ł n o c n ą  po d K l a p k ą  i po  za  a r m i ą  a u -  
s t r y a c k ą  wz i ą ł  s z t u r m e m  W e i t e n .  T a k  dal ek o  s i ęg aj ą  w i a d o mo ś c i  nasze  
o po s t ępa c l i  armi i  węgi er sk i e j .  F l a n  W ę g r ó w  z mi e rz a  do  l eg o ,  a by  p r z e z  
o bsa dz en i e  W e i t z e n  i p r z y w r ó c e n i e  k o m u n i k a c y i  z K o i n or n e i n  odc iąć  A u -  

s t r y a k o i n  o d w r o t  po  l e w y m  b r z eg u  D u n a j u ,  p o t em  a r m i ą  p o ł u d n i o w ą  p o d  

P e r c z l e m  i V e t t e r e m  poni że j  Pe sz tu  p rz ez  D u n a j  p r z e p r a w i ć ,  i w s z e l k ą  usi l -  

n o śc i ą  za j ąć  S t u h l w e i s s e n b u r g ,  p r z ez  c ob y d ro ga  g ł ó w n a  na  p r a w y m  b r z eg u  
D u n a j u ,  d r o g a  r zeznicza  p r z y s z ł a  w  ich p o s i a d a u i e ,  a t ak a rmi a  a u s t r y -  
ack a  w Feszc ie  i B u d z y n i u  z o s t a ł a by  z a m k n i ę t ą  i p o  o b y d w ó c h  s t r o n a c h  D u ­

n a j u  wsze l ka  k o m u n i k a c y a  z A u s t r y ą  p r zec ię tą .
K i l k a k r o t n e  k us ze ni e  się Fe rc zl a  i V e t t e r a ,  a b y  się w k i e r u n k u  S tu h l -  

w e i s s e n b u r g a  p rzez  D u n a j  p r z e p r a w i ć ;  s p i e s zn y  r u c h  f l a n k o w y  z pod  Cze-  
gled  aż do L o r o k s y  o d p a r t e g o  Jelaczica,  k t ó r e m u  b a r dz o  wiele na tern zale­
ża ł o ,  a b y  się sam mógł  j ak  n a jw cz eś n ie j  w k i e r u n k u  T e a t e l e s  (a za t em ku  
S t u h l w c i s s e n b u r g o  w i )  p r z ez  Du na j  p r z e p r a w i ć ,  j a s n o  d o w o d z ą ,  żc W ę g r y  
r z e c z y w i ś c i e  plan t a k o w y  u ł o ż y l i ,  i że A u s t r y a c y  d o b r z e  go  odgadnęl i .

J e że l i  się W ę g r o m  plan  ten u d a ,  w t e d y  a r mi a  a u s t r y a c k a  z g i n ę ł a ,  

a z w y c i ę z c o m  W i e d e ń  o d s l o n i o n y ,  o t w o r e m  stoi .
G a i i c y a.

K r a k ó w ,  2 0 .  K w i e t n i a .  —  Ob ok  w y p a d k ó w  C h r z a n o w s k i c h ,  m o g ą ­
c y c h  p o c i ą gn ąć  za so b ą  n a js mu t n i e j s z e  s ku t k i  a gi t uj e  się w mieście naszem 
s p r a w a ,  k t ó r a  w r a m a c h  l ek k o m y ś l n e j  g a d a n i n y ,  i p o d  dość  z a b a w n ą  b a r ­
w ą ,  m oż e  w y w o ł a ć  wcal e  s u r o w ą  n a u k ę ,  dla g r a j ą c y c h  w niej  g ł ó w n ą  rolę 
i n s t y g a t o r ó w .  O w o ż  k o t e r y a  t a ,  k o r z y s t a j ą c  z r oz l i c z n y c h  w i e ś c i ,  s i a n y c h  
n a w e t  p rzez  z ag r a ni cz ne  d z i e n n i k i ,  o n as t ą p i ć  m a j ą ce m  za j ęc iu  K r a k o w a  i 
Ga l icy i  p r z ez  w o j s k a  r o s s y j s k i c ,  puśc i ła  w  ob i eg  t aj ne mi  k a n a ł y ,  j a k b y  
w  tute j sze i n mieście b y ł a  p e w n a  f akeya  o b y w a t e l i  z a m o ż n y c h ,  k r z ą t a j ą ca  
s i ę  obecn i e  z b i e r an i em p o d p i s ó w  na a dr es  o w k r o c z e n i e  w o j s k  c es a rs ko -  
r o s s y j s k i c h .  Z  p o c z ą t k u  w y m i e n i a n o  t y lk o  p a r ę  n a z w i s k ,  p o t em  zaś k a ż d y  
z  t ak i ch  i n s t y g a t o r ó w  d o r z u c a ł  n a z w i s k a  o s ó b ,  k t ó r e  się m u  p o d o b a ć  nie 

m i a ł y  sz czę śc ia ;  t y m  s po s o b e m  u t w o r z y ł a  się  lista 6 2  o s ó b ,  s k a z a n y c h  j a­
k o b y  na  p o t ęp i en ie  i w z g a r d ę  p u b l i c z n ą ,  a może  i na coś go r sz eg o .  O w o ż  
g d y  ki lku z o b y w a t e l i  d ow i e d z i a ł o  się o tein sp i sa ni u  ich na l iście,  a czu jąc  
się w  s w o j e m  p r a w i e ,  a wi ęce j  j eszcze  c z u j ą c  o b r a z ę  z a d a n ą  ich s p o s o b o w i  
m y ś l e n i a ,  p o s t a n o w i ł o  d oc ho dz i ć  s p r a w c ó w  p o t w a r z y ,  i zan i eść  w  t y m  
w z g l ę d z i e  s k a r g ę  d o  r a d y  mi e j sk i e j ,  a b y  t y c h  p a n ó w  u r z ą d  p o c i ą g n ą ł  do  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i k a r y  p r a w e m  p r z e p i s a n e j ,  k t ó r e j  p o d l e g a j ą ,  r a z ,  de-  
n u n c y a n c i  f a ł s z y w i  o z b r o d n i ę  s t a n u ,  d r u g i  r az  r o zs i e w a c z e  wieści  m o g ą ­

c y c h  zakłócić s p o k o j n o ś ć  mias ta .  J e s t  to  p o d ł u g  na s  p i e r w s z a  w i d o cz na  i 
d o t y k a l n a  k o r z yś ć  i n s t y t u c y j  k r a j o w y c h  l ib e ra ln y ch  ; bo n i k t  nie ma za 
ub l iżenie  sobie opieki  i u w ł a d z y ,  k t ó ra  w y s z ł a  z  ł o n a  o b y w a t e l s t w a ;  p rz e­
c iw ni e  uciekać się w  n i e p o r o z u m i e n i a c h  braci  z b r aćmi  do  innego  są du ,  
z a w s z e  p e wi en  w s t r ę t  b u d z i ł o  w d o b r z e  m y ś l ą c y c h .  — 0  ile z całej  d u sz y  
c i e sz y my  się i p o c h w a l a m y  to o t w a r t e ,  e n er g ic zn e  w y s t ą p i e n i e  o b y w a t e l i  
s p o t w a r z o n y c h  n i es ł u s z n y m  z a r z u t e m  z d r a d y  k r a j u ,  o t y l e  z a s m uc a  n a s ,  że 
w  liczbie s y s t e m a t y c z n y c h  p o t w a r c ó w  i r o z s i e w a c z y  f a ł s z y w y c h  w i e ś c i ,  m a ­
j ą  się z n a j d o w a ć  l u d z i e ,  z a j m u j ą c y  h o n o r o w e  mie j sce  w  tej  samej  radzie  
m ie j s k i e j ,  d o  której  sk a r g a  p o d a n ą  zos t ał a .  —  S u r o w y  p r z y k ł a d  k a r y  j es t  
tu n i e z b ę d n y m ;  t u s z y m y  s o b i e ,  że p r a w o  z a s t o s o w a n e  w  ścisłości  pot raf i  
s p r a w i ć  t o ,  czego w y ż s z e  uc zu ci e  m or a l n eg o  o b o w i ą z k u  s p r a w i ć  nieraogło.

( C z a s . )
— Na d n i u  19 .  K w i e t n i a  r. b.  z p o w s z e c h n y m  żalem z gas ł  p o  k r ó t k i e j  

c h o ro b i e  p an  J ó z e f  W a l e n t y  K r z y ż a n o w s k i ,  Dr .  P r .  b y ł y  s ędz ia  n a j ­
w y ż s z e j  i n s t a n c y i ; pose ł  na  se jm wi e de ńs k i  a na ko ni ec  p r eze s  r a d y  mie j skie j  

w K r a k o w i e .
A  n g 1 i a.

L o n d y n ,  d. 1 8 .  K w i e t n i a .  —  T i m e s ,  k t ó r y  o ile t t foźności  stara się 
z mn i e j sz yć  znaczen i e  z w y c i ę z t w a  N i e m c ó w  w  E c k e r n f o r d c ,  t ak  m ó w i  o p o ­
s t ę p o w a n i u  D u ń c z y k ó w :  » D u u c z y c y  dali  d o w ó d  z b y t e c z n e g o  po sp i ec hu ,
z a c zy n a j ą c  k rok i  n i ep rz yj ac ie l sk ie  bez  p o w o d u ;  to  dz ia łanie  p r z e c i w  E c k e r n -  
f or de  na d er  n i ez ręc zn ie  p r o w a d z o n e m  b y ł o ,  a p o r a ż k a  D u ń c z y k ó w  na  ż y ­
wi o l e ,  k t ó r y  s p r a w i e d l i w i e  za sobie  w ł a ś c i w y  u w a ż a j ą ,  w y w o ł a  n i ema łe  
obu rz en ie .  Dla t ego  dz i ś  więce j  j a k  k i e d y k o l w i e k  w i d z i m y  p o w ó d  do  p r z y ­
p u s z c z e n i a ,  że w o j n a  aż  do  os ta tecznośc i  p r o w a d z o n ą  b ę d z i e ,  a s ku t k i  m o g ą  
by ć  tego r o d z a j u ,  że w k o ń c u  wie lkie  m o c a r s t w a  wm i e s z a ć  się  b ę d ą  m u ­
s ia ły ,  g d y  j u ż  będzie  za p óź n o ,  b y  p r z e s z k o d z i ć  w a ż n y m  n i es zc zę śc iom. «

W  a r t y k u l e  g i e ł d o w y m ,  dz ie nn i k T i m e s  p r o s t u j e  w i e ś ć ,  że  Ang l i a  
ma  p r e t e n s y e  p i en ię żn e  do A u s t r y i .  W i e ś ć  o t y m  d ł u g u  op ie r a  się na p o ­
życzce  z 1 8 2 3 .  i w ten s po só b właścic ie le  p a p i e r ó w  z tej  p o ż y c z k i  s ą  w i e ­
rzyc i el ami  A u s t r y i ,  C h o d z i  t er az  o to,  c zy  o w i  wi e r zy c ie l e  p r z y s t a l i b y  
na to,  a że by  P i e m o n t  p r z y j ą ł  na siebie t en d ł u g  i c zy  w o l ą  b y ć  w i e r z y c i e ­

lami A u s t r y i  j a k  P i e mo n t u .
W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  z Ma n c h e s t e r  c iągle  b r z m i ą  n i e k o r z y s t n i e ,  r ó w n i e  

j a k  z pó łno cne j  Angl i i .  W  K op a l n i a c h  w ę g l a  n a d  T y n e  p r a c u j ą  t y l k o  t r z y  
dni  w t y g o d n i u  a c en y z p o w o d u  k o n k u r e n c y i  b a r d z o  s p a d ł y .  F a b r y k a c v a  
szkła  t akże  t am u p a d a .

N o w y  d o w ó d z c a  a rmi i  w s c h o d n i o  - i n d y j s k i e j , j e n e r a ł  s i r  K a r o l  N a p ie r ,  
p a r o s t a t k i e m  »Ardent«  w d ni u  3 .  K w i e t n i o  p r z y b y ł  do  N e a p o l u  i po  k r ó t k i m  

p o b y c i e  o d p ł y n ą ł  do  A l e k s a n d r y i .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 0 .  K wi e t n ia .  — D o n o s z ą  z T u l o n u  p o d  d n ie m 1 5 .  m.  b . :  
j u t r o  z rana w s i ą d z i e  w o j s k o  na o k r ę t y  p a r o w e .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  w y ­
p r a wi l i  o f i ce r owi e  p o z o s t a j ą c y  s w o i m  t o w a r z y s z o m  o d j e ż d ż a j ą c y m ,  b an ki e t  
w  G a l e  mi l i t a i r e ,  p r z y c z e m  ś p i e w a n o  m a r s z  m a r s y l s k i , c h a n t  d u  d e p a r t  
i inne  pieśni  r e w o l u c y j n e .  S p e ł n i a n o  t o a s t y  na  cześć R z y m i a n ,  ł ą c z ą c  ż y ­
c z e n i a ,  a b y  z w y c i ę ż y l i  A u s t r y a k ó w .  Obecni  t e m u  r o b o t n i c y ,  o d po wi e d z i e l i  

o k r z y k i e m :  niech ż y j e  a r m i a !  ni ech ż y j e  r ze cz po spo l i t a  d e m o k r a t y c z n o - s o -  
c y a l n a !  Of ic er owi e  i ż o ł n i e r ze  z b r y g a d y  M o l i e r a  nie p o m a ł u  się  z d z i w i ą ,  
g d y  im k a ż ą  s t rzelać  do  r e p u b l i k a n ó w  r z ym s k i c h .

P o n i e w a ż  dz ie nn ik  P a t r i e  u t r z y m y w a ł ,  że pose ł  r z y m s k i  M on t an e l l i  
n a jw i ę ce j  się p r z y c z y n i ł  do  w y p r a w y  na R z y m  p r z ez  s w e  o b j aś n i e n i a ,  p r z e t o  
r z e c z o n y  p o s e ł ,  p rz es ł a ł  n a s t ę p u j ą c y  l ist  do  r e d a k t o r a  t ego  dz i en ni ka .  M ój  
P a n i e !  P r z e c z y t a ł e m  w p a ń s k i e m  pi śmie  w c z o r a j s z e m , że b a w i ę  od k i l k u  
dni  w P a r y ż u  i że moje  o b jaś n i en ia  u c z y n i o n e  p r z ez em n ic  r z ą d o w i ,  m o g ł y  
p r z y c z y n i ć  się do i n t e r w e n c y i  w R z y m i e  i t. d. O ś w i a d c z a m  p a n u  na  mój  
h o n o r ,  że d o p i e r o  w p oni edz i ał ek  w i e c z o r e m  ( I G .  K w ie t n i a )  d o  P a r y ż a  
p r z y b y ł e m  i 8  dni  p o t r z e b o w a ł e m  z p o w o d u  s łabośc i  z d r o w i a ,  do  p r z e j e ­
c hania  z M a r s y l i i  do  P a r y ż a .  O ś w i a d c z a m  d al e j ,  żem r z ą d o w i  nie  udz ie l ał  
ż a d n y c h  o b j a ś n i e ń ,  p o n i e w a ż  p r z e b y ł e m  w ł a ś n i e  w  c h w i l i ,  k i e d y  r z ą d  
o t r z y m a ł  t e legra f i czną  de pes zę  o z mi a na ch  z a s z ł y ch  w e  F l o r e n c y i  i dla t eg o 
o c z e k i w a ć  m u s i a ł e m p ó ź n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i ,  a b y  w e d ł u g  n i ch  u r z ą d z i ć  
m o j e  p o s t ę p o w a n i e .  P r o s z ę  p a n a ,  o zami esz cze ni e  t ego  s p r o s t o w a n i a  n i e ­

p r a w d y ,  w n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  i t. d.
P a r y ż  d. 1 9 .  K w i e t n i a  1 8 4 9 -  J ó z e f  M o n t a n e l l i .
C ho l e r a  s p r z ą t a  p r z y  pan uj ące in  z imni e  w  P a r y ż u  m n ó s t w o  ofiar.  D o  

1 8 .  b. m.  z ł o ż o n y c h  b y ł o  c ho l e r ą  po  sz pi t a l ac h  p a r y z k i c h  2 1 9 9  osób.
F a u c h e r  w c i ą ż  w y p ę d z a  e m i g r a n t ó w  z F r a n c y i .  R o z g n i e w a n y  w y b o r -  

ne mi  a r t y k u ł a m i  zami esz czo ne mi  w T r i b u n e  d e s  p e u p l ® s > w y d a l  k i lka  
r o z k a z ó w  do w y g n a n i a  z F r a n c y i  l i t e r a t ó w  p o l s k i c h ,  n i emieckich  i w ł os k i c h ,  

p r a c u j ą c y c h  dla tego dz iennika.
Od czasu  ag i t aey i  w y b o r c z y c h ,  w o l n y  ka żd e mu  j e s t  p r z y s t ę p  d o  k l u b ó w .  

W c z o r a j  w i e cz o re m p r z y b y ł o  m n ó s t w o  r e p u b l i k a n ó w  do  k l u b u  D u p h o t  z ł o ­
ż o n eg o  z s a m y c h  r o ja l i s t ó w .  Ś r ó d  r o z p r a w  u l t r a r o j a l i s t o s k i c h , z a w o ł a n o :  
p r e cz  z r o j a l i s t a m i , niech ż y j e  s o c y a l n o - d e i n o k r a t y c z n a  r z ec zp o s p o l i t a !  K o ­
b i e t y  na  g a l e r y a c h , k r z y c z a ł y  c ienkim g ł o s e m : n iech  ż y j e  H e n r y k  V . !  Pr e cz  
z r z e c z ą p o s p o l i t ą ! K a w a l e r y a  k a n a r k o w a  w  sali  d o b y ł a  u k r y t e  s z p a d y  
w  ki jach i r zu ci ł a  s i ę  n a  r e p u b l i k a n ó w .  L e c z  os t a t n i  nie  n a my ś la j ąc  się

«
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d ł u g o ,  pochwyci l i  za karki roj al i st ów i po wyrzucal i  ich za drzwi  t a k , ze 
sami  pozostal i  i zawiązal i  klub demokrat yczny .

M o n i t o r  pod w p ł y w e m  Fauchera zamieszcza jak najspieszniej  w  s w o ­
ich kolumnach n i epo my śl ne  z  W ł o c h  dla republ ikanów wiadomości .  W  t ym  
pospiechu dopuszcza się bardzo często k ł amst w,  które później  w y c h o d z ą  na 
j a w .  Dziś  z a p e wn e  j e d nę  z takich p r zy sp i es zonyc h zamieści ł  jak n a s t ę p u j e :

Palermo d. 1 0 . K wi e t wi a .  T a k  z wa na  mała armia sycyl i j ska pod Mie ­
r o s ł a w s k i m ,  u t r a c i w s z y  miasto T a o r m i n a ,  rozwiązała  s i ę ,  pomor dowa ła  
n iekt órych s w o i c h  of icerów i zrabowała  kasse woj enną.  Catania poddała 
s ię  bez  odor u.  YV Palermie panuje o dr ęt wi ało ść  i z ws z ys t k i eg o  wn os i ć  
m o ż n a ,  że  bronić się nie będzie.  Obawi aj ą s i ę ,  ażeby chłopi  z g ó r  p r z y­
l e g ł y c h  nie przybyl i  do miasta i g o  nie zł u p i li przed nadejściem Neapol i tan-  
c z y k ó w .  -

Wc zor aj  spra wa  w y p o l i c z k o w a n e g o  pana Po i nt  została w p r o w a d z o n ą  
przed sąd pol icy i poprawcz ej .  Point  o ś w i a d c z y ł ,  że Uaspai l  wł a śc i wi e  nie 
uciął  w  pol iczek,  t y l ko  nieprzyjemnie  mu p r z y de rz y ł  kułakiem brodę.  Ka- 
spaila nie mogl i  s ł u d zy  s ą d ow i  w y n a l e ź ć ,  natomiast  on przys ł ał  atest  leka­
r za ,  j ako  choruje  na febrę i s tawi  się w  dniu 2 0 - b. m. przed sądem.  

H i s z p a n  i a.
M a d r y t  1 0 .  Kwi et nia .  — B y t y  król Karól  Albert  zabawi ł  kilka minut  

w  Val ladol id u infanta Do n Franc i sc o de P au la ,  i udał  się potem w drogę  
przez  Le o nę  do G a l i c i i ,  jak się  z daj e ,  w  V i g o  czekać będzie na okręt .

M a d r y t  1 1 .  Kwi etnia .  — Wc zo ra j  wieczorem na pos łuchaniu u r o c z y -  
s tem w r ę c z y ł  Na p ol eo n  J ó z e f  Bonaparte  królowej  pi smo zawi erzyte l ni a-  
jące  g o  jako  posła na dzw yc za j ne g o  rzeczypospol i tć j  francuskiego.  W  m o ­
w i e ,  jaką  przy  okol iczności  tej miał  do k r ó l o w e j ,  powiedz i ał  mi ędzy  inne-  
m i ;  " W s z e l k i e  us i ł owani a moje  do tego zmierzać b ęd ą ,  aby Hiszpania,  która 
dawni ejsze j  rzeczypospol i tć j  naszej p i e rw s zy m  sprz ymi er ze ńc em była,  i teraz 
najzaufańszytn sprz ymi er ze ńc em rządu mego być  mogła:  narody o b y d w a  są 
przyjac i ółmi  naturalnymi ." K ró l o w a  o d p o wi ed z i a ła ,  że ona także utrzymania  
nadal tych s t o s u n k ó w  pr zyj aznych usi lnie sobie ż y c z y  "które się na tylu  
w s p o m n i e n i a c h ,  interessach i na tak wielu i tak d a w n y c h  węzł ach w s p i e ­
rają," i że szczególniej  ją to c ieszy ,  iż n o w e m u  p o s ł o w i  mi ss yą  tę polecono.

P o z n a ń ,  dn. 2 1 .  Kwietnia .  — W  Nrze  8 4 .  tej g az et y udzie l i l i śmy  
publ iczności  p o g ł o s k ę ,  j a ko b y  jeden z n o w o - o b r a n y c h  d ep u t o w a n y c h  na­
s z y c h  w z i ą ł  przed się zasieść na pr awi cy .  N ie w y m i en i l i ś m y  w ó w c z a s  n a ­
z w i sk a  , p o n i e w a ż  n i em og l i śm y p r z y p u s z c z a ć ,  i żby  Polak by ł  rze cz ywi śc ie  
w  stanie m arzyć  o jak im kolw iek  so ju szu  z T e a k c y jn ą  prawicą p r u sk ą ,  po  
n i e w a ż  niechcie l i śmy na siebie śc iągnąć  zarzutu s w a w o l n e g o  obrażania o so ­

bistości .  Dzisiaj śmiało  to n az w i s k o  w y m i e n i ć  m o ż e m y :  była m o w a  o panu  
Leoni e  S z u m a n ,  assessorze regencyi .

Niczas iadł  on na p r a wi c y  — a j e d n a k o w o ż  pogłoska niecałkicm okazała  
się  f a ł s z yw ą.  A l b o w i e m  ki edy g ł o s o w a n o  imiennie nad r z ą d o w y m  proje­
ktem do p r a w a ,  ścieśniającego w o ln oś ć  zgromadzeń i s t o w a r z y s z e ń ,  pan 
d e p u t o w a n y  pl esz ewski  poparł  s w y m  g ł ose m r zą d ,  który tylekrotnie  do­
w i ó d ł  ś w i a t u ,  ile nam jest  p r z y ch y ln y .  Z a p e w n e  teraz pan S z um an  do 
r e s z t y  go  u j ą ł   a przynajmniej  l iberalnego Ang l i ka ,  Fra ncuza  lub A m e ­
r y k a n i n a ,  zapatrującego się  z w y ż s z e g o  s tanowi ska  na pariamentarkę ber­
l i ń s k ą ,  p rz ek ona ł ,  iż na sejmie pruskim mi ędzy  Polakami  chociaż jeden 
znaj duje  się d e p u t o w a n y ,  który wyi nagal nośc i om w y ż s z e j  taktyki  parlamen­
tarnej  dogodz i ć  umie.  —

N i e z n a m y  pobudek w e w n ę t r z n y c h  lub z e w n ę t r z n y c h ,  jakie pana S z u -  
inana m o g ł y  skłonić  do oddania g ł osu  s w e g o  w  kw es t y i  ty!e_ ważnej  za mi ­
n i s t e r s t w e m ,  nieznatny a r g um e nt ó w,  j aki emiby  on mógł  us prawi ed l i wi ć  
s w ą  »odwagę« (jak j ą  Gazeta  polska n a z y w a ) ,  n a w et  otwarci e  przyznać  
s i ę  mus im y,  iż znać ich — chociaż z a p e w ne  są nader c iekawe — wcale  
n i e c h ce m y,  boć one  n i ezawodni e  w yr o z u m i a n e  są z s t a n o w i s k a ,  którego  
m y  p r o st y m r ozumem pospol i tego obiorcy p i erw ot ne go  pojąć  niepotrafimy.  
B ę d z i e m y  je dnakże  bardzo wdzięczni  panu S z u m a n o w i ,  jeżel i  nas oświec i  
p od  w zg l ęd em korzyśc i ,  jakich się spodz iewa po s w e m  odrębhem w y s t ą p i e ­
niu,  a tymczasem niechaj nam w o l n o  będzie z naszemi o de z wa ć  się Uwagami.

Pan Sz uman stanął  w  o p p o z y c y i  nietylko z całą frakcją d e p u t o w a ­
nyc h Polskich i ich przyjaciółmi  Ni emcami ,  ale i z nami ws zys tki mi  Prze­
konani  j es teś my,  iż on nieubiega się o opinią i nie ma tego potrzeby,  ale 
p e wn i  także j es t eś my ,  iż zapomniał  ni ezawodni e  taką zakreślić sobie drogę  
p o s t ę p o w a n i a ,  i żby niedbanic o opinię  n ie w y r o d z i ł o  się w l ekceważenie  
onejże,  kiedy pan S zuman okazał  dowodnie ,  iż nietylko niedba o g ł os  ludu,  
ale na we t  lekee go wa ż y ,  n ie po mny ,  iz w p e w n y c h  okol icznościach można  
w p ra wd z i e  z as tosować  o w o  p r z y s ł o w i e  » c o  g ł o w a ,  t o  r o z u m , « że  
jednak zachodzą także s tos un ki ,  w których z poś wi ęceni em wszelkich  
w z g l ę d ó w  tyl ko za g łosem ludu iść w y p a d a ,  n i epomny,  iż lud s u r o w o  
tych karze,  co g ł osu j e go  niesłuchają.  A lud g ł oś no  woł a ł  o ratowanie  
z toni  po wsz ec hnej  chociaż ty l ko niedobi tków.  Pan S zuman n i ezwaźał  na to 
woł ani e ,  pan S zuman wz ni ós ł  się nad g ł os  ludu ! Pan S z um an  oddaniem g ł o s u  
s w e g o  za rządem o ś w ia d cz y ł  w y r a ź n i e ,  iż lud pruski  uważa  za n i ezdolny  
do korzystania z wolności  zgromadzeń i s t o w a r z y s z e ń ,  za niedojrzały,  ale 
r ówn oc ze śn i e  w obec Ni e mc ów i świata całego pr zyznał  takąż samą niezdol ­
ność i niedojrzałość  wł a sn yc h r odaków!  Nie może  się pan S zu m a n  t łuma­
czyć  i nd y wi du al ne m przekonaniem i sumi en i em,  bo lubo t ak ow e  w każdej  
osobie  w miarę okol iczności  oceniać i s z anowa ć umi emy,  to jednak za tein 
obstawać  mus imy,  iż g łos  l udu,  mieszcząc w sobie z b i o r o w y  w y r a z  prze­
konania i sumienia o g ó ł u ,  w y ż e j  stoi  od g łosu  p a r t y k u l a r n e g o  przeko­
nania i sumienia.  Jeżeli  pan S z uma n bez wzgl ędu na to i bez najmniejszej  
słusznośc i  s w e m u  g ł o s o w i  w e w n ę t r z n e m u  koniecznie  chciał przyznać  w y ż ­
s z o ś ć ,  w ó w c z a s  jeżel i  nic więcej  to j u ż  sam takt naturalny w y m i g a ł ,  aby  
się ws t rz y ma ł  całkiem od g ł o s o w a n i a ,  aby,  p r z ec iw n y z przekonania i s u ­
mienia zasadzie p os t ę p u ,  kol l idując zarazem z przekonaniem i sumieniem 
r odaków i przyj aznego  iin s tronnictwa,  przynajmniej  ich na p od w ó j n ą  stratę  
nienarażał .  Nie może  się też pan S zu ma n t łumac zyć  tern, j a ko by  za j e d y n y  
środek doprowadzenia  lodu do ostateczności ,  tj. do upamiętania się,  uw aż a ł  
s ys temat yczne  gnębienie  o ne goż  o de jmo wanie m i odmawianiem mu wszelkich  
praw ważni ejszych.  By ć  to może  taktyka skuteczna co do l u d ó w  w z g l ę ­
dnie w o ln yc h ,  a'e nieda ona się żadną miarą z as tosować  do ludu,  który tej 
wzgl ędnej  wolności  nicposiada,  do ludu,  który jak nasz ciągle jest  g n ę b i on y  
i j ar z m i o n y  przez rząd obcego ludu.  — Naszem zdaniem pan S zu ma n ina­
czej w y t ł u m a c z y ć  się nie m o ż e ,  jak tylko szrzerein o ś wi ad cz en i em,  iż albo  
lud u wa ża  za n i eudolny ,  l ub ,  iż w tym pr zypadku sz cze gó l nym niepojął  
w aż no śc i  prawa s t o w a rz y sz eń .  Jeże l i  uwa ża  lud za ni eudolny ,  w ó w c z a s  
f a ł s z y w i e  pojął  s ta nowi sk o d ep u to w a n eg o  w  izbie samej ,  p ow in ien  bowie m  
n i e wą t pl i wi e  zasieść na p r a w i c y ;  jeżel i  zaś niepojął  ważnośc i  prawa s t o­
w ar zy s ze ń ,  natenczas z ł o ż y ć  powin i en mandat,  niedając rękojmi ,  czyl i  zdoła  
pojąć w aż n oś ć  dal szych k we s ty j  ż y w o t n y c h .

N ie w c h o d z i m y  w  t o ,  jak pan Sz u ma n zechce rozporządz ić  co do swej  
os ob y ,  mus imy jednak o ś w i a d c z y ć ,  iż utracił  zaufanie s tronnic twa i nasze.  
Utraci ł  zaufanie s tronnictwa — bo s t r o n n i c t w o ,  czerpiąc całą s i lę  moralną  
z k o n s e k w e n c y i , w y b a c z y ,  jeżeli  członek jaki  j a w n i e  się od niego ods try-  
ehnie i przejdzie w p ro s t  do obozu nieprzyjac ie l skiego ,  ale n i e w y b a c z y  n i ­
gd y ,  jeżeli  on w  sz cze gó l nych  zdarzeniach przechyla się na tę lub o w a  
s t ronę ;  utracił  zaufanie nasze — bo w kw es t y i  w a ż n e j ,  ż y w o t n e j ,  pobra ­
tał się z naszymi  nieprzyjaciółmi  i nas s k om p r o m it o w a ł ,  co mu tein mniej  

darować  m o ż em y,  iż mi el i śmy pr awo wi ększe  do niego zakładać pretensje,  
iż p r z y p i s y w a l i ś m y  sobie pr a wo  r okowania  po nim w i ę k s z yc h  na dz i e i ,  jak 
po wielu innych.  Jeże l i  pan S zuman przyzna s ł uszność  u w a g o m  naszym,  
przyzna  nam także s ł u s z n o ś ć ,  jeżel i  mu damy r adę ,  aby z w y m i e n i o n y c h  
p o w y ż e j  al ternatyw ostatnią wybrał .  I’rzez z łożenie  mandatu prócz i nnych  
dw ie  nader w aż n e  os ięgnie  korzyści .  Nasamprzód j e d ny m  zamachem obali  
podejrzen ie ,  które jak na drożdżach uros ło  mi ędzy  publ icznośc i ą,  j a ko b y  
jakieś wi doki  osobiste  b y ł y  go do g ł os owa n ia  za rządem sk łon i ły  — podej ­
r zeni e,  któremu my,  znając pana Szuma na  jako  c z ł o w i ek a ,  w o l ne g o  od 
w ł aś c i we j  pos pol i tym ludziom zarozumiałości  i p ró ż no śc i ,  w i a ry  dać nie­
c hc em y — a p ow t ó r e  nicnarazi  s w e g o  przekonania i sumienia na dalszą ja­
k o w ą ,  s mut ną  a może niechybną nieprzyjemność  g ł os owa n ia  z r ządowcami  
przec iw własnej  braci. Del ibera,  sed — J .

O B W IE S Z C Z E N IE .

Sowe b e r l i ń s k i e  towarzystwo 
zabezpieczenia od szkód 

z gradobicia,
U ó r e  w  u p f y n i o n y m  r o k u  z a  s z k o d y  p o n i e s i o n e  
i r z e z  g r a d ob i c ie  s u m m ę  2 4 8 , 8 8 1  Tal .  15 Sj,. j, 
en.  s t o s o w n i e  d o  s t a t u t ó w  s w o i c h  z u p e ł -  
l i e  w y p ł a c i ł o ,  n i eprzcst t i je  p r z y j m o w a ć  za-  
j e z p i c c z e ń  z bo ż a  s t o j ą c e g o  p o  s t a ł y c h  p re mi ac h  
i e z  w y m a g a n i a  p ó ź n i e j  d o p ł a t .  S z k o d y  
l o n i e s i o n e  p r z e z  g r a d o b i c i e ,  w y p ł a c a  temu,  
i t ó r y  s i ę  z a a s s e k u r o w a ł , na t y c h mi a s t  p o  w y -  
) o ś r o d k o w a n i u  s z k o d y .  N a  r ęk o j m i ą  w y p ł a t  
^osiada w  r o k u  b.  3 4 5 , 1 1 8  Tąl .  2 8  sgr.  (i f en.  i 
■ c i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą c e  p r e m i e .

W  o b w o d z i e  R e g e n c j i  P o z n a ń s k i e j  u n as t ę ­
p u j ą c y c h  a g e n t ó w  d o w i e d z i e ć  się  m o ż n a  o  w y ­

s o k o ś c i  premji  i d os t ać  p o t r z e b n y c h  f o rm u l a r z y  
t ud z i e ż  s t a t u t ó w :

w  P o z n a n i u  u P a n ó w  B rac i  A u e r b a c h ó w ,  • 
w  B u k u  u P ana  S e k re t ar za  p o w i a t .  C.allier,  
w  R o g o ź n i e  u Pana K a s s y e r a  m i e j s k i e g o  D r ew i lz ,  
w  R a w i c z u  u P a n a  S e k re t ar za  pow iat .  Kre i de l ,  
w  M i ę d z y r z e c z u  u P a n ó w  A.  F.  G r o s s  i S p ó łk i ,  
w  W s c h o w i e  u P a n a  S e k r e t a r z a  p o w .  Albert i ,  

O s t r z e s z o w i e  u P. B ur mi s t r za  C.  F .  B o o d s t e i m  
w K e m p n i e  u P ana L o e b l a  P ul ve rm ann ,  
w  P l e s z e w i e  w  b iu rz e  R a d z c o  z i emi an sk ie m,  
w S i o d z i e u  Pana S e k r e t a r z a  p o w .  D y m i ń s k i e g o ,  
w  M i ę d z y c h o d z i e  u  P a na  J u l i u s z a  Burner ,  
w  S k w i e r z y n i e  11 Pana J.  S .  He ima mi ,  
w Sierakowie u Pana M, L. B r oc k ,

w  W o l s z t y n i e  u ks ięgarza  Pana A. A l e x a nd r a ,  
i p r z e z  P ana  P o r u c z n i k a  O l d e  w  Z g o r z e l c u ,  

w  L e s z n i e  o P ana  aptekarza  Plate .
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